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że^pod jego rządami Ramnnia pocHmła wielkie ze swej dobroczynności oraz usiłowań około pod-
postępy na polu kultur nem i że jego osobista po- niesienia wy chowani a dziewcząt rumuńskich, a także
waga, jako wzorowego monarchy konstytucyjne- podniesienia przemysłu domowego, oraz jako poetka,
go, zapewnia Rumunii pokój i normalny rozwój pisująca pod pseudonimem „Carmen Sjlva“.
życia polityczno-społecznego. Tymczasem fakta Następcą tronu jest bratanek Króla Karola, ks.
ubiegłych tygouni mówią co innego. Jedynie ar- Ferdynand, drugi syn księcia Leopolda Hohen­

zollerna, starszego brata króla Karola, który 
jest bezdzietnym. Ożenił się on w 1893 r. 
z księżniczką Maryą Sasko-Kobursko Gotaj - 
ską, z którą ma dwóch synów i dwie córki.

Gdy w roku ubiegłym świę­
ciła Rumunia 40-letni jobile 
usz rządów króla Karola pię 
kną wystawą w Bukareszcie, 
nikomu przez myśl nie przeszło, 
że w niespełna rok kraj ten 
stanie się pastwą strasznych 
pogromów, których ofiarą pa 
dli nietylko żydzi, że spłynie 
cały krwią że poniesie milio­
nowe nie do powetowania stra­
ty, słowem, że jego rozwój e- 
konomiczny i kulturalny zo­
stanie wstecz cofnięty ua lat 
wiole.

wanach, z których najsłynniejsza wyrusza z Kairu 
po ukończonym „ramazania", będącym rodzajem 
wielkiego postu dla muznłmanów, a przypadającym 
w dziesiątym miesiącu ich kalendarza.

Jedna z rycin, podanych w dzisiejszym nume­
rze. przedstawia chwilę przed wyruszeniem właśnie 
tej karawany, gdy wszyscy obecni modlą się i gdy 
bajany zostają zabijane na ofiarę Karawana ta 
wiezie ze sobą co roku wspaniałą ofiarę, zwaną 
„kiswa", podarunek sułtana tureckiego, zasłonę
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mia, zorganizowana pod osobistym kierunkiem 
króla, nie zawiodła i za jej to pomocą zdołano 
stłumić ua razie groźne rozruchy. Król Karol, który 
wielce przywiązał się do swaj nowej ojczyzny, 
będąc mocno niezdrów ostatnimi czasy, tak odczuł 
to, co zaszło w Rumunii, że stan jego budzi po­
ważne obawy.

Królowa Elżbieta, z domn księżniczka Wied, 
nr w 1843, r  wyszła zamąż w r. 18®9. Znaną jest

Wiadomo powszechnie, że 
jednym z obowiązków, jaki wy­
pełnić koniecznie nakazuje 
Koran swym wyznawcom, jest 
odbycie przynajmniej raz w ży­
ciu pielgrzymki do „świętego 
miasta" Mekki. Toteż od naj 
dawniejszych czasów istnienia 
islamu, gromady „wiernych" 
spieszą ze wszystkich stron 
do odległej Arabii, aby doko­
nać t. zw, „haddez", tj, piel­
grzymki do Mekki, obejść siedm- 
kroć „Kaabę", gdzie mieści 
się największa świętość maho­

metan „czarny kamień", złożyć odpowiedmą ofiarę, 
odbyć przepisane ablucye itd Liczba pielgrzymów 
dochodzi corocznie do 100.000, a wzmogła się od 
czasn, gdy skutkiem otwarcia kanału Suezkiego 
dostęp do Mekki przez Morze Czerwone został zna 
cznie ułatwiony.

I dziś jeszcze około 30.000 ludzi corocznie dą­
ży lądem do Mekki i Modyny, gdzie znajduje się 
grób Mahometa, w większych i mniejszych kara-
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którą okryta jest „kaaba". — Na innej rycinie 
widzimy pielgrzymów, odpływających z Tunisu na 
specyalnym parowcu, dia nich wynajętym

Trzecia wreszcie — daje widok wnętrza me­
czetu „El Haram“ w Medynie, zbudowanego na 
miejsca domu, gdzie umarł Mahomet i gdzie też 
mieści się jego grobowiec.

Tak Mekka, jak 
Medyna, są dla „giau- 
rów" nie dostępne. J e ­
dnakże kilkn Europej­
czykom , jak Burekaar- 
towi i Bartonowi, a- 
dało się tam dostać 

w mahometańskiem 
przebijania. Dopiero je ­
dnak teraz, gdy sa ­
mi mahometanie posie­
dli sztnkę fotografowa­
nia, mamy dokładne 
wyobrażenie, j&k wy­
glądają te świętości 
islama, do których 
spieszą „wierni" tak 
dobrze z lodowatych 
pól Syberyi. jak z pod- 
równikowych wysp O- 
coann Indyjskiego lab 
z krańców zachodniej 
Afryki. Ani trudy po­
dróży, ani niebezpie­
czeństwa z nią zwią­
zane, nie mogą ich po­
wstrzymać od tego — 
w ich przekonaniu — 
świętego obowiązku.

Pielgrzymka do #ŚwlętegC« m iastl- Na pokładzie statku, wożącego pielgrzymów tanetańskich do M kki.


